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Etnobotanika regionu jako klucz do budowania trwałej atrakcyjności turystycznej.

Jedyną granicą jest wyobraźnia projektanta.

Bill Mollison

Etnobotanika wespół z szeroko pojętym bioregionalizmem i głównymi założeniami permakultury, wydaje się być znakomitym narzędziem do odszukiwania, praktykowania i budowania trwałej atrakcyjności turystycznej regionu. 

Aby dobrze wyjaśnić proponowaną metodę należy zdefiniować użyte nazwy i pojęcia w zakresie, który jest wystarczający dla jej zastowania w praktyce. Warto zaznaczyć, że przedstawiane tu podejście jest praktykowane od czterech lat w Ośrodku Praktyk Bioregionalnych BIOTOP Lechnica na transgranicznym terenie w Pieninach i można śledzić jego postępy w internecie pod adresem www.biotoplechnica.eu

Etnobotanika i bioregionalizm to wiedza, permakultura jest zastosowaniem/weryfikacją teoretycznej wiedzy ekologicznej w praktyce i jak ją trafnie zdefiniował Tomas Remiarz : „permakultura jest dla ekologii tym czym inżynieria dla fizyki, zastosowaniem podstawowych praw i zasad dla uzyskania ofektów w realnym życiu”. Dla lepszego zrozumienia nie tak łatwych, jakby się wydawało, idei w tekście podaję przykłady, niektóre kluczowe publikacje oraz kilka cytatów, które bardzo pomagają mi w mojej pracy w Biotopie Lechnica.

ETNOBOTANIKA 

Akademicka botanika w powiązaniu z antropologią kulturową i innymi narzędziami badawczymi, wykształciła ponad sto lat temu nową dyscyplinę studiów uniwersyteckich nazwaną etnobotaniką. Nie jest jednak etnobotanika prostym połączeniem ziołolecznictwa i antropologii z dodatkiem barwnych opisów dalekich kultur i mało znanych roślin o fantastycznych właściwościach lub przeglądem roślin użytkowych. Etnobotanika jest czymś znacznie więcej; czymś, co pozwala na odświeżające podejście do badania roślin i ludzi w kontekście kultury, rozumianej nie jako wyemancypowany naddatek, opozycyjny wobec natury, ale jako jej pełnoprawna i sprawcza część.  

Etno wywodzi się z greckiego źródła ( ethnikos : obcy, pogański, ludowy, ale też  ethnos : lud, rasa, plemię, klasa ludzi, naród) i  jest poręcznym skrótem od etniczny czyli : właściwy danej grupie społecznej, związany z odrębnością jej kultury, języka, tradycji itd.  Etnografia, etnologia, antropologia społeczna czyli dziedziny nauki, które próbowano kiedyś nazwać w języku polskim ludoznawstwem, bazują na badaniu życia, zwyczajów, kultury materialnej i duchowej różnych ludów i grup społecznych traktując je jako byty statyczne. Dlatego też dzieje, rozkwit i charakter barier w rozwoju ludoznawstwa stały się szybko same obiektem badań.   Od dość dawna zauważa się, że metody badań i osoba badacza wpływa na badane zjawiska i to, co otrzymujemy w wyniku badania jest rodzajem mniej lub bardziej świadomie skonstruowanego obrazu. Dlatego też pierwiastek etniczny należy w wypadku etnobotaniki  traktować jedynie jako wskazanie na tradycyjne źródła wiedzy o roślinach i ich roli w kulturze. Niejednokrotnie, to dzięki etnobotanice, odkrywając i rekonstruując  tradycyjne znaczenie roślin, konstruuje się jednocześnie nowy ich ogląd i mitologię. Wiąże się to ze zjawiskami przejmowania, zmiany znaczeń i kontekstów kulturowych. Druga część określenia etnobotanika, słowo botanika, ma także swój źródłosłów w grece (botanikos : zielarski, botane : pastwisko, ziele ale też od boskein : wypasać, żywić)  i oznacza dzisiaj naukę o  roślinach, zarówno dzikich jak też uprawianych.

Pojęcia etnobotanika  (ethnobotany) po raz pierwszy użył w 1895 roku prof. John W. Harshberger  (1869-1929) , botanik z University of Pennsylvania . 

Od tamtej pory etnobotanika przeszła wiele przemian i jest dzisiaj rozległą dyscyplinę naukową o wielkim znaczeniu poznawczym, ale także o ogromnym potencjale praktycznym. Wiąże się to z tym, że wzbogacanie wiedzy o roślinach jest prastarą praktyką rodzaju ludzkiego, a jednocześnie stosunkowo  nową dyscypliną naukową.  

Podwalinami etnobotaniki jako dyscypliny naukowej były terenowe obserwacje jakie czynili odkrywcy, przyrodnicy, antropolodzy, misjonarze i botanicy badający rośliny użytkowe. Niejednokrotnie nie były to wcale oryginalne odkrycia, ale jedynie skorzystanie z wiedzy miejscowej ludności, która zazwyczaj nie była nawet wspominana w relacjach „odkrywców”. W tym sensie, pierwociny etnobotaniki związane są z kolonializmem, jej  XX-wieczna wersja  z neokolonializmem i dopiero od jakiegoś czasu, pojawiła się tendencja do wykorzystania etnobotaniki jako narzędzia do odkrywania i ożywiania relacji pomiędzy roślinami a kulturą rdzennej ludności i z jej udziałem. 

Nowoczesna etnobotanika interesuje się miejscem roślin w kulturze i bada: powiązania pomiędzy roślinami i ludźmi zachodzące w dynamicznym ekosystemie złożonym z naturalnych i społecznych komponentów. Zatem, etnobotanika nie jest jedynie zbiorem informacji na temat uprawy roślin i możliwości ich wykorzystania (co dotyczy jedynie tzw. roślin użytkowych), ani też zestawem historycznych opisów zwyczajów ludzkich powiązanych z roślinami, co dotyczy zastosowań kulturowych w sesnie religinym i magicznym. Etnobotanika jest raczej  poznawaniem przyczyn i dynamiki wzajemnych kontaktów ludzi i roślin. Przyczyny te powodują stałą ewolucję kontekstu społecznego, przyrodniczego i kulturowego, w jakim należy rozważać nasze związki z roślinami. Historia udomowienia jakiegoś gatunku rośliny jest interesującym historycznym opisem  wzajemnego oddziaływania ludzi i roślin,  podejście etnobotaniczne pogłębia wiedzę na temat przyczyn i dynamiki (także dawnych i obecnych skutków) tego procesu. 

Najczęściej skupiamy się na roli człowieka w środowisku przyrodniczym i uważamy go za jednostronnie kształtującego swe relacje z otoczeniem. Ale zmieniające się i przekształcone otoczenie wpływa na ludzi i kształtuje ich sposób życia, wyobrażenia i styl życia.  Warto zauważyć, jak duży wpływ mają udomawiane gatunki na kulturę, życie społeczne i zachowanie człowieka. Nasz świat wyglądał zupełnie inaczej w czasach prosa, pasternaku, jęczmienia i lnu, inaczej w czasach ziemniaka, pszenicy, przemysłowych sadów i upraw szklarniowych i zmieni się wraz z wprowadzeniem nowych substancji odżywczych, stymulatorów uzyskanych z roślin oraz organizmów modyfikowanych genetycznie lub/i ściśle ekologicznych i permakulturowych upraw. Warto zasygnalizować, że etnobotanika nie zajmuje się jedynie historyczną rekonstrukcją modeli środowiska, rozpatrywanych poza czasem i aktualną sytuacją. Przedmiotem zainteresowania etnobotaniki są zmieniające się powiązania i dynamiczne relacje pomiędzy roślinami i ludźmi oraz płynące z tego konsekwencje dla wspólnego ekosystemu. Tego rodzaju wiedza może być wykorzystywana do budowania trwałej oferty turystycznej, gdyż wcale nie chodzi o mechaniczny powrót do niegdysiejszych tradycyji i praktyk, a raczej wybranie tych, które sprzyjały dobremu życiu w regionie i praktykowanie ich w nowych warunkach, dla nowych potrzeb. Zazwyczaj potrzeby praktyczne zastępowane są potrzebami natury duchowej i estetycznej.

Powyższe rozważania dotyczą akademickiego rozumienia etnobotaniki, a ma ona wiele innych źródeł i sposobów praktykowania. Niektóre z nich pojawiają się w kulturze aktualnie, można powiedzieć „na naszych oczach” i warto w przybliżeniu chociaż wiedzieć coś o ich przyczynach i skutkach dla miejscowej kultury. Z całą pewnością praktyki w rodzaju: ziołolecznictwa, ziołoznawstwa, części kosmetologii, modnych stylów życia (diety, suplementy diety, lekarstwa), botaniki terenowej służącej do wzbogacenia turystyki i promocji terenu/regionu, odtwarzania starych odmian roślin użytkowych (najczęściej dzrew i krzewów owocowych, ale także zbóż), zakładania parków i ogrodów tematycznych, ścieżek botanicznych i rozmaitych wersji arboretów i ogrodów (kolekcji) botanicznych, a na znakomicie się rozwijającej (chociaż często bardzo dyskusyjnej) sferze kształtowania zieleni wokół domów prywatnych i w zieleni miejskiej i wiejskiej kończąc, posiłkują się wiedzą etnobotaniczną (przynajmniej w części), ale same w sobie nie są etnobotaniką. Etnobotanika jest zdyscyplinowaną metodą badania relacji człowiek – rośliny i rośliny – człowiek, możliwą do zastosowania na wiele rozmaitych sposobów jak wszystkie inne dziedziny wiedzy.

Pojęcie o rozległości etnobotaniki daje klasyczna książka Henry'ego Hobhouse'a – Ziarna zmian. Sześć roślin, które zmieniły oblicze świata (wydana w Polsce w 2001, 2010 roku przez Warszawskie Wydawnictwo Literackie MUZA, a znana na Zachodzie od 1985 roku). Autor przedstawił w niej fascynujące losy roślinnych źrodeł takich specyfików jak: chinina, trzcina cukrowa, herbata, bawełna, ziemniak i kokaina, które ukształtowały świat współczesny. 

BIOREGIONALIZM 

Bioregionalizm jest pojęciem stosunkowo nowym, pojawiło się wraz z rozwojem kontrkultury w latach 70. XX wieku i za jego autora uważa się Allana van Newkirka, który w 1973 roku do znanego pojęcia: region (o zabarwieniu antropocentrycznym) dodał bio dla zaznaczenia podejścia biocentrycznego. Dla popularyzacji autorskiej wizji bioregionalizmu wielkie zasługi miał teoretyk i praktyk bioregionalizmu, chrześcijański duchowny Thomas Berry.

W przybliżeniu bioregion można zdefiniować jako: spójny obszar wyznaczony przez naturalne siedliska i przyrodnicze granice, który cechuje swoista budowa geologiczna, flora, fauna, rzeźba terenu i szerzej krajobraz, klimat - w połączeniu z tradycyjnymi formami kultury ludzi zamieszkującymi bioregion, wraz z ich zwyczajami, stylem życia i sztuką. W żywym, nie zniekształconym bioregionie, mamy do czynienia z silną więzią pomiędzy kulturą ludzką a przyrodą, która jest głęboko zapisana i praktykowana w duchowści, sposobach użytkowania ziemi i stylu życia, a nawet w mentalności. Można powiedzieć, że kiedy ludzie zamieszkujący jakiś region traktują go poważnie jako swój dom, a nie dekorację do czasowego przebywania czy  miejsce eksploatacji zasobów aż do ich wyczerpania, mamy przesłanki do wyodrębnienia bioregionu. 

Bioregionalizm zyskał nowe, prawne oblicze w wyniku przyjęcia w dużym stopniu biocentrycznego sposobu myślenia w kształtowaniu Unii Europejskiej i właściwie nigdzie poza Europą nie jest w takim stopniu wprowadzony w życie na poziomie regulacji międzynarodowych. Jedną z form prawnych i szansą na administracyjną oraz gospodarczą realizację idei bioregionalizmu jest europejska sieć Natura 2000. Opiera się ona na identyfikacji regionów biogeograficznych występujących w Europie i wspólnych wysiłkach aby zachować wszystkie ekosystemy budujące te regiony ( a więc „ekologiczny kręgosłup” Europy) dla utrzymania trwałości zasobów i energi na naszym kontynencie z myślą o przyszłych pokoleniach. Poznanie stref bioregionalnych w Europie przybliża nas znacznie do zrozumienia/rozpoznania własnego bioregionu lokalnego i może dostarczyć wzorów do naśladowania lub inspiracji  przy rozwiązywaniu własnych, lokalnych problemów. Polska należy głównie do europejskiego bioregionu kontynentalnego, niewielka część naszego kraju zaliczana jest do bioregionu alpejskiego, a całkiem mały skrawek (ale niezwykle ważny, cenny i obecnie głośny) należy do bioregionu borealnego.

Świadomy popyt (także w turystyce czy szerzej w rekreacji) w duchu bioregionalizmu, sprowadza się do wyboru takich gatunków roślin, produktów zwierzęcych i przetworów, sposobów wypoczynku i aktywności fizycznej/umysłowej, które odpowiadają miejscowym warunkom naturalnym i sprzyjają utrzymaniu równowagi biologicznej regionu.

Wybory producentów / konsumentów muszą być świadome i powinny liczyć się z  potrzebą zachowania równowagi biologicznej w skali pojedynczego odbiorcy, jego rodziny i grupy przyjaciół, a także w skali regionu. Dlatego, kluczowe jest rozpoznanie: bioregionu oraz jego zasobów czyli tradycyjnych i nowych gatunków roślin i zwierząt hodowlanych, walorów geologicznych, krajobrazowych, tradycji kulturowych i zasobów dzikiej przyrody.

W sytuacji gdy mamy świadomość własnego bioregionu, zasad odżywiania dla zdrowia i równowagi, potrzeba nam już jedynie wiedzy na temat odpowiadających tym podstawom roślin jakie można (i trzeba) uprawiać i zbierać ze stanu dzikiego. Taką wiedzę daje nam etnobotanika.

Proponuje do rozważenia przykłady zastosowania wiedzy/świadomości własnego bioregionu.

Klasyczny przykład sprzecznego z bioregionalizmem wykorzystaniem aronii zamiast miescowego, tradycyjnego i ważnego także w tradycyjnej kulturze bzu czarnego (Sambucus nigra). To postawienie na aronię ma ciekawe podstawy, których źródłem jest jeszcze niegdysiejsza „wiodąca rola rolnictwa z ZSRR” i walory antyradiacyjne (przygotowania do wojny nuklearnej) owoców krzewu aronii. Roślina nie wytrzymuje konkurencji z bzem czarnym, o znacznie większych możliwościach. Aronia dostarcza nam jedynie owoców o niekreślonym smaku (i dlatego służy głównie jako źrodło koloru i bazoway składnik wymagający dodatków smakowych), w przypadku bzu czarnego wykorzystuje się: kwiaty, owoce, korę i rosnące na niej grzyby, a także drewno, bedące podstawą produkcji rodzimych – bioregionalnych – instrumentów muzycznych. Bez czarny jest udziałowcem pewnego rodzaju kompleksu kulturowego, który na wiele sposobów budował naszą tożsamość, a aronia jest składnikime pewnego rodzaju wymuszonej mody rolniczej i sytuacji politycznej. 

Podobnym nieporozumieniem żywieniowym w aspekcie bioregionalizmu jest zanik całego szeregu innych zapomnianych lub tylko zaniedbanych roślin w rodzaju brukwi (w bioregionach Małopolski nazywanej karpielem), czy pasternaku, nie mówiąc o wielu interesujących zastosowaniach kłokoczki południowej czy arcydzięgla. 

Przeglądając stare wydawnictwa w rodzaju książeczki Warzywa mało znane (H.Fajkowska K.Wolfowa, PWRiL, Warszawa 1978), możemy się dowiedzieć, że w Polsce stosunkowo niedawno do mało znanych warzyw należała sałata krucha i salata pekińska! Aktualnie, na targach i np. w sieci Tesco, reklamuje się kilkanaście mieszanek sałat i roślin sałatkowych jak rukola, roszponka, sałata batawska, sałaty czerwone, lodowe, escarole, radicchio, frise i inne! Tymczasem brukiew zanikła prawie całkowicie, ale pasternak jest czasem dostępny na giełdach spożywczych w opakowaniach po 5 kg, albo bywa sprzedawany jako duży korzeń pietruszki przez nieuczciwych i zdesperowanych sprzedawców. Bioregionaliz i etnobotanika pozwala na powrót do uprawy regionalnych roślin spożywczych i zbudowanie wokół nich pewnego rodzaju stałej i atrakcyjnej oferty turystycznej i handlowej.

PERMAKULTURA

Określenie PERMAKULTURA (ang.: permaculture) po raz pierwszy padło w tytule i treści książek Billa Mollisona (1928 – 2016) - Permaculture One i Permaculture Two. Były to poradniki do projektowania permakultury czyli trwałych, częściwo naturalnych środowisk przyrodniczych, które składają się na gospodarstwo permakulturowe. 

Bill Mollison utworzył nazwę „permakultura” zainspirowany książką profesora J. Russell'a Smith'a (1874 – 1966) TREE CROPS. A PERMANENT  AGRICULTURE.

Smith był propagatorem rolnictwa organicznego i stworzył podstawy do praktyki o nazwie agroforestry ( „laso-ogrody”) opracowując metodę wprowadzania dzikich drzew owocowych na tereny zerodowanych nieużytkow rolnych w USA.

W permakulturze Billa Mollisona obowiązują 3 zasady etyczne permakultury: troszcz się o Ziemię, troszcz się o ludzi, dziel się nadmiarem. Ponadto obowiązuje (aczkolwiek permakultura nie jest dogmatyczna)  12 zasad projektowania permakultury: wnikliwie obserwuj środowisko i projektując współtwórz wraz z nim, bo natura stosuje korzystne dla regionu rozwiązania, gromadź i zachowuj energię (rozumianą także jako pokarm, paliwo itd.), rób to co przynosi ci korzystne rezultaty w długim okresie, bądź cierpliwy i nie staraj się naginać rozwiązań do krótkotrwałych korzyści, wspieraj i stosuj zasoby i techniki odnawialne, nie wytwarzaj odpadów, projektuj „od ogółu do szczegółu”, łącz, nie dziel, wspieraj i doceniaj różnorodność, doceniaj obszary ekotonowe, reaguj na zmiany i interweniuj we właściwym czasie.

W gospodarstwie permakulturowym są obecne (dąży się do ich obecności) 7 warstw i 4 strefy. Warstwy to : 1/ warstwa koron najwyższych drzew, 2/ warstwa drzew i wysokich krzewów, 3/ warstwa niskich krzewów i wysokich roślin zielnych, 4/ warstwa roślin okrywowych 5/ warstwa organiczna wierzchniej części gleby 6/ gleba 7/ warstwa pnączy (wertykalna). Strefy to: 1/ dom i bezpośrednie otoczenie domu („przy progu”), 2/ ogród przy domu („warzywniak” z ziołami), 3 / strefa upraw nie wymagająca codziennej bytności i ingerencji (ziemniaki, zboża, krzewy i drzewa owocowe: sad), 4/ strefa pół dzikiej i dzikiej przyrody.

Przy poznawaniu podstaw permakultury warto sięgnąć po książkę (jest dostępna w języku polskim) Seepa Holzera (1942) pt. Permakultura Seppa Holzera. Holzer to znakomity, austriacki praktyk i odkrywca wielu własnych rozwiązań permakulturowych, gospodaruje na wzorcowej permakulturze w Alpach, szkoli zainteresowanych, projektuje założenia permakulturowe w wielu krajach świata.

Pośród wielu pionierów permakultury, dla naszych rozważań ważny jest Robert Hart (1913 – 2000)

Brytyjczyk, pionier metody nazywanej ogrodem leśnym lub lepiej ogrodnictwem leśnym, który stworzył metodę budowania ogrodu w oparciu o 7 warstw, którą Bill Mollison zapożyczył do swych publikacji i praktyki permekulturowej. Hart jest także pionierem hortiterapii, upraw ogrodowych dla vegan, a wszystkiego tego dokonał w opraciu o swoje wzorcowe doświadczenia w prywatnym ogrodzie o powierzchni 5 arów !

Warto pamiętać, że : „ permakultura jest kierunkiem, nie celem” (Graham Bell).

TRWAŁA ATRAKCYJNOŚ TURYSTYCZNA

Jak ważna jest wiedza i wytyczony kierunek w budowaniu turystycznej marki regionu, pokaże przykład podwyższenia atrakcyjności turystycznej poprzez zaniechanie czyli… nie zrobienia (prawie) niczego! Do takich działań/nie działań należą parki, strefy, rezerwaty CIEMNEGO NIEBA. W Polsce najbardziej znane są: Izerski Park Ciemnego Nieba, Park Gwiezdnego Nieba „Bieszczady” (PL) w powiązaniu z PGN „Połoniny” SK, a także bardzo ciekawa inicjatywa całej, sporej wsi na żywiecczyźnie - Ciemne Niebo w Sopotni Wielkiej (oznaczone numerem CN-001). 

W przypadku zbiorowisk roślinnych np. łąk, lasów, torfowisk i młak wystarcza nawet tylko częściowe „zaniechanie” eksploatacji lub utrzymanie jej tradycyjnych form. Tak więc ochrona przyrody może stać się (i staje się od lat) stosunkowo prostym i tanim sposobem na podwyższenie atrakcyjności turystycznej regionu. W przypadku wielu działań ochronnych mamy do czynienia z tzw. czynną ochroną przyrody i w przypadku łąk, muraw kserotermicznych, niektórych siedlisk leśnych, a także kilkudziesięciu gatunków roślin,  wykaszanie, wypas owiec, kóz i bydła oraz inne tego rodzaju zabiegi są wręcz niezbędne dla zachowania ich charakteru. W wielu wypadkach same te zabiegi, ich forma, cel i podmiot stanowi atrakcje turystyczną. Jest tak np. na Wyżynie Miechowskiej gdzie kontrolowany wypas owiec i kóz oraz bogate stanowiska okazałych storczyków i dziewięćsiła popłocholistego stały się główną atrakcją turystyczną tego bioregionu. Przykład Miechowa pokazuje, że samo wytyczenie tras, ścieżek i ustawienie tablic informacyjnych czy ławek jest działaniem tylko częściwo satysfakcjonującym zainteresowanych. Od 2017 roku  oragnizauje się tam rodzaj festiwalu florystycznego pod nazwą Święto Storczyka na Wyżynie Miechowskiej.  Działania w stylu czynnej ochrony przyrody w Beskidzie Sądeckim, prowadzone od blisko 20 lat w celu zachowania ostatniego stanowiska (kwitnącej na różowo) pierwiosnki omączonek są magnesem dla turystyki kwalifikowanej, która także przynosi zyski w postaci sprzedaży noclegów, transportu i wyżywienia. W tym wypadku nie można organizować festiwalu, ale stosunkowo małe przychody doraźne z odwiedzin naukowców i kwalifikowanych grup przyrodników są podwyższane przez „niewidzialne” działanie promocyjne jakie przynoszą publikacje naukowe i wystąpienia konferencyjne. Teren staje się atrakcyjny poprzez jego status botaniczny i zainteresowanie naukowców. 

Etnobotanika pozwala na dodanie do listy zidentyfikowanych przez naukowców i służby ochrony przyrody gatunków cennych przyrodniczo, roślin o znaczeniu lokalnym, czasem nie zauważanym przez swą „pospolitość”, ale będących trwałym elementem bioregionu, okolicy, wsi, miasteczka. Warto tu całkowicie zrezygnować z utartego wartościowania roślin na pospolite, rodzime, obce (np. rozmaryn pochodzący ze strefy śródziemnomorskiej jest tradycyjnym elementem wystroju okna w wielu karpackich wsiach), ładne, brzydkie itp. a skupienie się na ich obecności w regionie. Ta obecność nie przejawia się jedynie w kształtach, nazwach i przydatności, ale może być sezonowym zapachem (lipy, bzy, lilie), kolorem krajobrazu (wrzosowiska, wiosenne kwitnienie dzikich drzew owocowych na tle drzew iglastych), a nawet dźwiękiem (szum osik) czy innego typu znakiem miejsca. W identyfikacji tego rodzaju listy warto posłużyć się wiedzą starszego pokolenia, a także np. dokumentacją fotograficzną lub filmową. Podobnie jak w permakulturze można tworzyć listę posiłkując się czterema strefami: dzika i prawie dzika zazwyczaj jest dobrze opracowana przez leśników, botaników i służby ochrony przyrody, strefa wokół wsi i miasteczek, albo obiektów industrialnych (czasem bardzo interesująca jest flora nasypów kolejowych!) przyniesie wiele „odkryć”, ale ogrody tradycyjne i wszystko co blisko domów, to kopalnia wiedzy i inspiracji. A może jak w przypadku Parków Ciemnego Nieba wystarczy porozumienie jednej lub wielu wsi, regionu, że tworzy się Park Domów i Działek Bez Tujowych Szeregów? W etnobotanice Europy tuje (żywotniki) przynależą sferze cienia: cmentarzom, alejom zasłużonych i starożytnym ruinom, w Polsce miliony tuj zmienia wsie i ogrody, miasta i miasteczka w zunifikowane szerego nie odnoszące się do niczego znanego w naszych bioregionach (poza niektórymi cmentarzami). 

Istnieje w bioregionach wiele drobnych, miejscowych zastosowań drewna i innych surowców roślinnych (łyko, korzenie, kora, słoma, plewy...), z których można uczynić przypomnianą atrakcję. Wszystko zależy od tego czy stawia się na zdrowe, trwałe i zróżnicowane sposoby rekreacji, czy na przemysł turystyczny, który chociaż efektowny, eliminuje wiele innych rozwiązań i przyciąga ludzi o niewielkich wymaganiach, ale tylko na chwile.  Warto rozważyć co przyniesie (i komu) trwałe zyski, dobre zdrowie i nastrój, pozwoli na uzyskanie sytuacji gdy po pierwszych odwiedzinach, turyści wracają w kolejnych latach na ten sam teren. Przemysł turystyczny jest wszędzie taki sam, bioregiony są jedyne w swoim rodzaju. O ile zechcą to odkryć dla siebie i innych? Klucz etnobotaniczny znakomicie nadaje się do zastosowania w już istniejących obiektach i przedsięwzięciach w rodzju agroturystyki, lokalnych targowisk, rzemiosła, gastronomii i dbania o krajobraz. Dostarcza konkretnej, czasem fascynującej „amunicji” dla fachowców w dziedzinie produktu regionalnego, promocji turystyki, lansowania miejscowej kuchni, zagospodarowywania czasu wolnego dla rodzin i bardziej dociekliwych odwiedzających, bo wielu przyciągnie adnotacja przy reklamie noclegu na wsi: „ u nas nie ma tuj, jest za to opisana kolekcja krzewów i drzew jakie sadziły nasze babcie i dziadkowie”, „ a rano, na targu znajdziecie owoce tarniny w soli i marynowane kwiaty kłokoczki, a nie dostaniecie tego nigdzie indziej”, „u nas kupicie krzyżyki drewniane z drewna kaliny” … „zjecie sałatki z  dzikich roślin zbieranych wczesnym rankiem w pobliskich terenach wolnych od chemii i gatunków genetycznie modyfikowanych” albo „organizujemy wyprawy do niezwykle ciekawych roślin dla nawet najbardziej wymagających miłośników botaniki” lub „zobaczycie rośliny jakie przetrwały u nas z czasu gdy biegały tu renifery”, może:  podczas pobytu „oferujemy praktyczny kurs permakultury w naszym ogrodzie dla dzieci i dla dorosłych”. 

Pewnie wiele z tych pomysłów jest już realizowana (a powinno być ich bardzo, bardzo wiele pod szyldem wyznaczającym jeden kierunek: trwały, bezpieczny, nie niszczący środowiska i dający zdrowy odpoczynek i regenerację ciała i ducha), a inne wydadzą się czytającym niezbyt trafne, ale trzeba eksperymentować i być otwartym na nowe myślenie, bo jak powiedział George Box: „właściwie wszystkie modele są złe, ale niektóre z nich działają”.
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